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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N IA  11 K W I E T N I A  V . S. i 8 i 4 .  R O K U .

' W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
W iln o  dn ia  1 1  go  Kwie tn ia  v. s.

W e  c z w a r te k ,  dnia ggo t. m. w e  w szystk ich  
ty tn teyszych  K ościołach z łożone było d z ięk czy n ien ie  
Panu Z astępów , za pomyślność i w ie lk ie  z w y c ię z tw a ,  
iakiem i uw ieńczać  raczy oręż N a y m i ł o ś c i  w-  
s z e g o  N a s z e g o  M o n a r c h y ,  i Jego Sprzym ie­
rzeńców . P o  n abożeń stw ie  i odśp iew anćm  Te Deum  
przy  grom ie  dział, wszystkie W ła d ze  W o y sk o w e  i Cy­
w i l n e ,  tudzież  M iasto ze w szystk iem i cechami z ło ­
ży ło  p o w in szo w a n ie  J W . Jenerał G u b ern a to ro w i Je­
nerałow i Infauteryi R zym skiem u K orsakow u. P o te m  
n tegoż JW . Jenerał G ubernatora  był w ie lk i  o b ia d ,  
gdzie  zn o w u  przy grom ie  dział spełn iano zd ro w ie

a y i a ś n i e y s z e g o  N a s z e g o  M o n a r c h y ,
J e g o  N a y i a ś n i e y s z e y  F a m i l i i  i z w y c ię ­
skich W o y sk  R ossyyskich. U czucia  radości,  k tóre  
2  powodu tak znakom itych  p o w o d zeń  napełn iaią  od 
kilku dni nasze m ia s to ,  n a y ży w iey  się w  tym dniu  
t łum aczy ły  —  W szy stk o  było w  poruszeniu. L ud  
uradow any napełn iał u l i c e — W ie c z o r e m  m iasto  ca­
łe  tysiącem  o g n ió w  jaśniało.

U dzielam y czy te ln ik om  naszym następnych pism,  
które^ tu  p rzy w ió z ł  przebiegaiący  w  tych  dniach z 
Paryża  do S to licy  P ań stw a  G oniec, i które Rząd nasz 
drukiem  ogłosić rozkazał. —  Z aw iera ią  one  posta­
n o w ien ia  Senatu  i W ła d z  F rancuzk ich  , po za ięc iu  

a iy ża  przez w oyska  S p rzym ierzon e , , ,
Dodatek do Monitora Taryzkiego IV. g3. 

(  r> v  a r y ż a g o  K w i e t n i a .
S E N A T  Z A C H O W A W C Z Y  

y p i s  z  u o t o k u ł u  S e n a t u  Z a c h o w a w c z e g o  
osie *enie i g o  K w ie tn ia  1 8 1 . 4  w  Pią tek  po połu dn iu .  

w  po o czw artey  p o p o łu d n iu  zebrał się Se­
nat nad z wy c z ay ni e p od P rezyd en cyą  JO. X iec ia  B e-  
n e w e n t u ,  W ice  W ie lk ie g o  Elektora.

P osied zen ie  zaczyna się od przeczytan ia  P r o to -  
kułu u8go Marca.

Senat redakcvą iego p otw ierdza .
JO. X iąźe  W ic e  W  i e 1 k i E lektor, P rezy d en t ,  za-  

gaia posiedzen ie  w  te  s łow a :
S E N  A T O  R O  W I E !

L is t  , k tó ry  m iałem  honor przesłać do każdego z 
W P a n ó w  , w zy w a ią c  ich n a d z ie ń  dzis ieyszy  , u w ia ­
dom ił ich  razem o przedm iocie  n in ieyszego  p o s ie ­
dzenia. Będą W am  przełożone p ropozycye . T en  w y ­
raz iest dostateczny do oznaczen ia  w o ln o ś c i , k tórey  
Ita^dy z W as w  zebraniu się  naszem  u żyw ać  będzie, 
l a  w olność poda W a m  śrzodki oddania się szlachet­
nym  u c z u c io m , którem i dusza każdego z W a s  iest  
n atch n ion a  , to iest, p rzed s ięw z ięc iu  ratow ania  K ra ­
ju i przyn ies ien ia  pomocy opuszczonem u L u d o w i.

Senatorowie! P a try o ty zm  stały i o św ieco n y  w szyst­
kich C złonkow  Zgromadzenia  tego, p rzew yższy  ok o li­
czności by nayt*'udnieysze. U czu liśc ie  zap ew n e wszyscy  
Zarówno konieczność naradzenia się n iezw łó czn eg o  
któreby przed u p łyn ien iem  ieszcze dnia dzisieyszr go  
Zwróciło działanie A d m m istracy i,  te y  p ierw szey  K ra ­
ju potrzeby , u s ta n o w ien iem  R ządu do ch w il i  w  
k tórey  się znayduiem y s to so w n eg o  i byt nasz zabe-  
ip iecza iącego .

X ią źe  W ic e  E lek to r  zak oń czyw szy  p rzem o w ę  
^ n ie s io n o  p rzez  k ilku  C złonków  rozm aite  prop ozy­
c je .  Senat po  naradzeniu s ię  p ostan ow ił.

lm o :  Z e będzie u tw o rzo n y  Rząd tym czasow y  
dla zaradzenia potrzebom  A dm in istracy i i podan ia  
S enatow i proiektu  K o n sty tu cy i  dogodn ey  dla N a r o ­
du Francuzkiego.

2do : Ze ten Rząd ty m cza so w y  składać się  będzie  
z p ięciu  Członków.

Senat przystąpił następnie do ich n o m in a c y i , i 
w yb ra ł na Członków R ządu tym czasow ego.

P. de Telleyrand , X ięc ia  B e n e w e n t u , Senatora  
Hrabiego B eurnonviile  , Senatora H rabiego  J a u c o u r t , 
X ięc ia  de Dalberg R adcę Stanu , P .  de M ontesguiou  
d aw n ego  Członka Zgrom adzenia K onsty tu cyyn ego .

X ią i e  Jmć V ice  E lek tor  P rezyd en t ogłasza ich  
w ybór. X iąźe  Jmć dodaie , źe gdy iednym  z p ie r w ­
szych starań Rządu T ym cza so w eg o  p ow in n o  bydź spi­
sanie proiektu K o n sty tu cy i  , Członki teg o ż  R ządu  
trudniąc się R edakcyą tegoż proiektu  znaszać się b ę ­
dą ze w szystkiem i Senatoram i, k tórych w z y w a ,  aby  
dzie ło  tak w ażne św ia t łem  swćrn w esprzeć raczyli.

P osta n o w io n o  następnie , źe akt N om in acy i  R zą­
du ty m czasow ego  ogłoszony będzie L u d o w i  F ran cu ­
sk iem u  przez od ezw ę C złonków  tegoż  Rządu.

Kilku Senatorów  domaga s i ę , ażeby akt ten  za­
w iera ł  w  sobie p o w o d y ,  które S en a to w i p rze w o d n i­
czyły  do zebrania się iego.

Inni Senatorow ie  żądaią p r z e c iw n ie ,  ażeby te  
p o w o d y  zaw arte  były  w o d ezw ie  R ządu ty m cza so ­
w eg o .

Senat tę  ostatnią p rzyym uie  propozycyą.
Senator ieden  w n o s i , ażeby polecono R z ą d o w i  

tym czasow em u  wyrazić w  o d ezw ie  s w o ie y  do Ludu  
F rancuzk iego .

im o  : Ze Senat i  Ciało P ra w o d a w cze  stan ow ić  
będą część istotną  i n ieoddzielną K o n sty tu cy i  p ro -  
i e k t o w a n e y z  odm ianam i uznanem i za potrzebne do 
zabeśpieczenia  w o ln ośc i  zdań i opinii.

ado: Z e w o y s k o ,  O f ic e r o w ie  i Ż o łn ierze  w y s łu ­
ż e n i ,  W d o w y ,  O ficero w ie  p e n sy o n o w a n i , za c h o w a -  
ią  ra n g i ,  honory  , i  pensye iakich u źy w a ią .

3 t io  : Ze d ług Publiczny żadnego nie p on ies ie  u -  
szczerbku.

4 t o :  Ze nabycie  D ó b r  N a ro d o w y ch  n ie o d z o w ­
n ie  u trzym an e zostanie.

5 to :  Ze żaden Francuz za daw nieysze  sw o ie  op i-  
n iie  po lityczn e  prześladowanym  n ie  b id zie .

6 to :  Z e w olność wyznań  i sum nienia  będzie za­
ch ow an a  i  O głoszona , ró w n ie  iako i w olność  druku  
pod w arunkiem  p ra w n ey  o d p o w ied z i  w  przypadku  
nadużycia .

W n ie s ie n ie  t o ,  poparte  przez k ilku  C złonków  , 
a przez P rezy d en ta  podane a d t u r n u m ,  p rzy ię te  z o ­
stało.

Senator ied en  żąda, ażeby dogadzaiąc p rzy ie tv m  
p o w y że y  zasadom , i zaufaniu, iakie posiadaią C złon­
k o w ie  R ządu ty m cza so w eg o  , poruczono tetuuź R z ą ­
d ow i um ieścić  w  o d ezw ie  do L ud u  F ran cu zk iego , źe  
ma w  z lecen iu  p rzygotow ać  K onsty tu cyą , któraby za­
w iera ła  w  sobie p o w y ższe  zasady , i  w  n iczym  p r z e ­
ciw ną im  n ie  była.

S enat tę  p rop ozycyą  przyim uie .
Senat odkłada posiedzen ie  do g god ziny  w ieczo rn ey  
dla w ys łu ch an ia  i przy ięc ia  osta leczney  R e d a k cy i  P ro -  
to k u łu  i dla podpisania ind iv idualnie  ex p ed v cy i .

Senator H rabia  Barthelem y, E x -P r e z y d e n t  Sena-



tu,  prezydować będzie w nieprzytomności  X ię c iaV i ­
ce Elektora , który nie będzie się mógł  znaydować na 
posiedzeniu.

Postanowiono , że wypis  Protokułu zawieraiący 
N om inacją  Członków Rządu tymczasowego , natych­
miast expedyowany zostanie z podpisem Prezydenta  
i  Senatorów.

Senatorowie,  którzy dla niewczesnego ostrzeże­
nia, nie mogli bydź przytomni posiedzeniu, wezwani  
m  now o będą przez Prezydenta na Sessya wieczorną.

Po takowych decyzjach Xiąże Vice Wielk i  Ele­
ktor  zakończył posiedzenie.

Dnia tegoż i  Kwietnia  1814.
O 9 godzinie rozpoczęła się Sessya pod Prezy-  

dencyą Senatora Hrabiego Barthelemy.
Senat po wysłuchaniu przyiął z niektóremi od­

mianami Redakcyą Protokułu dnia dzisieyszego
Domaga się kilku , ażeby tenże Protokuł  był dru­

kowany , i w 6 exemplarzach każdemu Senatorowi  
rozdany. ^

Propozycyą tę przyięto.
JVastępuią podpisy  Członków przytomnych.
Abrial; Barbć de Marbois; Barthelemy; Kardy­

nał de Bajane; Belderbusch; Berthołet; Jenerał Hra­
bia Beurnonvil le; Bounacorsi ; Carbonara; Jenerał 
Hrabia Chasseloup-Laubat; Chalet;  Jenerał Colaud ; 
Cornet ;  D.tvous, Degregory Marcorengo; Jenerał  
Dembarre;  Depere ; Destutt  T r ą c y ; Jenerał Harville; 
D ’jHaubersaert ; Jenerał Hćdonville;  Dubois-Dubais  
Emmery; Fabre de 1’ Aude ; Jenerał Ferino ; Fon-  
tanes;  G ara t ; Gregoire;  H e r v i n ; Jaucourt; Journu-  
Aubert;  Jenerał Klein ;  Lejcas ; Lambrechtes; Lanju-  
inais; Lannoy; Lebrun de R ochem ont; Lemercier; Je­
nerał Lespinasse; Maleville ; Meermann ; Monbadon ; 
Pastoret;  Perć; Pontecoulant; Porcher; Rigal; Roger-  
Ducos;  St. Martin de Lamotle;  Jenerał Sainte-Suzan­
ne ; Sąur ; Srhimmelpeuninck ; Marszałek Serrurier ; 
Jenerał Soule-;; Tacher; Jenerał Hrabia Valence; Mar-' 
szatek Xiąże de Valmy; Vandeden: Vandepoll; Jenerał 
Vaubois;  Vil letard;  Vimar; Volney ;

Prezydent i Sekretarze,  Xiąże Beneventu, Hra­
bia de Valence, Pastoret.

Senatorowie nieprzytomni dla niezdrowia przy­
słali swoie Akcessa.

R z ą d  T y m c z a s o w y .
Rząd Tymczasowy mianuie Jenerała Dyw izy i  Des-  

solles Naczelnikiem Gwardyi  Narodow ey Paryża i  
Departamentu Sekwany.

Jenerał ten natychmiast urzędowanie swoie za­
cznie. Parvź 2 Kwietnia i 8 i 4 .

Xiaze Beneventu ----  Je nerał Beurnonville —  L u­
dwik Jaucourt—  Abbe de Montesquiou —  Xiąże de 
Dalberg.

Zgodno z Oryginałem — Dupont de Nemours.  
w Drukarni Rządowey  2 Kwietna i 8 i 4 roku.

P R O K L A M A C Y A
R a d y  Jeneralney Departamentu Sekwany i R a d y  

Municypalney  miasta Paryża.
M i e s z k a ń c y  P a r y ż a !

Urzędnicy wasi zdradzaliby was i Oyczyznę , gdy­
by dla podłych osobistych względów dłuźey powścią­
gali głos sumnieuia swoiego.

Ono do nich w o ł a ,  że wszystkie  nieszczęścia,  
które nad wami ciężą, iednemu tylko człowiekowi przy­
pisać należy.

On to t e s t ,  który w każdym roku przez konskryp-  
cya z dziesięciu iednego mieszkańca na rzez naraża.— • 
K to  z pomiędzy nas nie stracił S y n a , Brata,  K re w ­
nych,  albo przyjaciół? Dla kogoż ci waieczni Oby-  
waie le  polegl i?  Dla niego iednego, nie zaś dla Oy-  
czyzny : 1 dla iakieyże przyczyny? Oto poświęceni  
byli , i poświęceni  iedynie szaloney żądzy zosta­
wienia po sobie pamięci  nayokrutniejszego uciemię-

y

życiela , iaki kiedykolwiek nad rodem ludzkim pa­
nował.

O11 to iest , klóry zamiast czterechset mil ionów,  
iakie Francja  za naszych dobrych dawnych Królów  
płaci ła ,  aby była wolną ,  szczęśliwą i spokojną , ob­
ciążył nas podatkami przewyższaiącemi summę , ty ślą­
ca pięciuset mil ionów , zagrażaiąc ieszcze pomnoże­
niem tychże podatków.

On to porty nasze zaparł ,  źrzódlo przemysłH 
narodowego zniszczył:  on rolników od prac w ie y -  
skich, robotników od rękodzielni naszych oderwał.

Jemu to winniśmy nienawiść wszystkich naro­
dów , chociażeśmy na nię nie zasłużyli . ponieważ  
wspólnie z innemi,  byliśmy nieszczęśliwemi ofiarami  
raczey , niż narzędziami iego wściekłości.

Nie  on że to równie zgwałcił  t o ,  co w towarzy­
stwie iudzkićm iest nayświętszym , zatrzymuiąc w  
więzieniu szanowną Kościoła G ł o w ę ?  N ie  on że to  
przez zdradziecki podstęp wyzuł  z Rządu i Państwa  
Sprzymierzonego Króla ,  wystawiaiąc na zniszczenie  
naród Hiszpański , starożytną i wierną dochowuiący  
nam przyiazń.

Nie on ze to ieszcze, nieprzyiaciel  własnych swo­
ich poddanych, długo przez niego zwodzonych,  któ-  
ry, tylko co odrzuciwszy pokóy dogodny, wc iągu któ­
rego kray nasz nieszczęśliwy mógłby był p r z y c a , mmey  
odetchnąć,  wydał  w  kofnu oycobóyczy rozkaz nara­
żenia bezpotrzebnie Gwardyi  Narodowey na obronę 
Stol icy,  którey obronić nie można b y ł o ,  a na którą 
takim sposobem całą zemstę nieprzyjaciół zwracał.

Nie  on że to w  ostatku , co lękaiąc się więct y  
nad wszystko głosu prawdy, rozpędzi ł  obelżywie w  
obliczu cułey Europy Prawodawców naszych, d l a t e ­
go ty lk o ,  że raz ieden  odważyli s.ę mu prawdę po­
wiedzieć, skromnie lecz z powagą.

Lecz trzebaż wspominać, że małą liczbę osób pry­
w a t n e j  niechęci czyli zemście poświęci ł ,kiedy poświę­
cił Francyą,  a co więcey nawet Europę całą iueo-  
graniczoney ambicyi swojey.

A m b ic ja ,  czyli zemsta? p o b u d k i ,  które nim 
powodowały,  są niczćm. Leca iakiekolw iekbądź one są, 
patrzcie na skutek. Patrzcie na tę obszerną prze­
strzeń Europy okrytą wszędzie zwłókami Francuzów  
z Mieszkańcami różnych narodów zmieszanemi. Te  
narody niczego nawzaiem od siebie nie żądały , nie 
znały wzaiemney nienawiści , przedziałem mieysca  
od wszelkich uwolnione były sporów i zatargów , a 
przez niego iedynie wtrącone zostały w okropności  
woyny , aby odgłos imienia iego po całey rozlegał się 
ziemi.

1 cóż nom o poprzedniczych zwycięztwach iego  
mówić m o ż n a ? . . .  Jakiż pożytek te okropne z w yc ię ­
stwa przyniosły? Oto nienawiść l u d ó w ,  łzy ronio­
ne w Famil iach naszych, wymuszone bezżeństwo na­
szych córek, zniszczenie wszyslkich maiąików, przed­
wczesne owdow ienie żon naszych , rospacz w ostatku 
Oyców i Matek,  którym z l icznej Famil ii  nie pozo­
stałe żaden po tomek,  coby ręką swoją powieki  ich  
zawarł. Oto są skutki iakie iego zwycięstwa zrodzi­
ły ! one to wprowadziły wśród murów naszych, zaw-  
sze nietykalnie zachowanych pod oycowskim za­
rządzaniem Królów, obce woyska , których wspa­
niały' zaszczyt i opieka wymagaią wdzięczności  
\naszey, gdyr nam by nierównie miley było ofiarować  
im nieinteressowaną przyiazń.

Nie ma ani iednego pomiędzy, nam i ,  któryby  
w gruncie serca swego nie zachował dla niego niena­
w i ś c i , iako dla nieprzyjaciela ogólnego dobra. N ie  
ma ani i ednego ,  któryby w  najskrytszych swoich  
związkach , nie życzył widzieć zbliżonego kresu tak 
wielu bez użytecznych okrucieństw'.

Gdybyśmy się spóźniali  ieszcze z wyburzeniem  
tych życzeń serc naszych, które są z W am i  wspólne,  
byłoby to zdradzać sprawę publiczną.

Europa uzbroiona tego po nas żąda , doprasza się 
tego iako dobroczynnego dla ludzkości króku , iako 
ręko jm i  ogólnego i trwałego pokoiu.
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P a r y z a n i e ! E u r o p a  uzbro iona  nie o t rzymałaby 
tego od u rzędn ików waszych ,  gdyby się to z ich obo­
wiązkami nie zgadzało.

Lecz w imienin tychże obowiązków nayświę t -  
szych dla nas ,  wyrzekam y się wszelkiego posłuszeń­
stwa n iep ra w e m u  W ładzcy  dla zwrócen ia  się do na ­
szych p raw yc h  Rządzców.

Jeżeliby bez w ys tawien ia  się na n ipbezpieczeń-  
s two nie można  było póyśdź za głosem serca i su- 
lunienia,  nie usuniemy się od niego. I l i s to rya  i wdzię­
czność F rancy i  zachowaią  nasze nazwiska  i podadzą  
ie potomności.

Z tych  p o w o d ó w —
Rada  jeneralna D e p a r ta m e o tu 'S e k w a n y  z R a d ą  

Municypalną Pa ryża  dobrowoln ie  złączona
S tanowi  jednomyślnością członków swych p r z y ­

t o m n y c h :
Ze wypowiada formalnie posłuszeństwo Napole ­

onowi Bonapa r temu , że oświadcza zarazem chęć ży­
w ą ,  ażeby Rząd Monaichiczny  w rócony  był L u d w i ­
kowi  X \  Ilł .  i p rawym  Jego następcom.

Pos tanawia iąc ,  ażeby ninieysza dekłaracya i P r o -  
k lam acya ,  któ ra  lą ob jaśn ia ,  była w y d r u k o w a n a ,  
rozdana i ogłoszona w P a r y ż u ,  ob jawiona wszystk im 
'VY ładzom w P a r y ż u  i D epar tamenc ie  pozos ta łym, i 
posłana do wszystkich Rad  D e p a r ta m e n tow yc h .

Na Radzie  jeneralney w Pary  żu, na Ratuszu ,  p i e r w ­
szego K w ie tn ia  i 8 i 4 .

Badenier , Barthelemy , Bel la r t , Bonhomet, Bo • 
scheion , Delaitre , Gauthier d’ Uarcour t , de L a m o i - 
g non , Lebeau. Prezydent , Alontamant.

Sekretarz, Perignon, Vial.
w Drukarni Rządowey a Kwietnia  i 8 j 4 roku.

O D E Z W A
Do W oysk Francuzkach.

P a r y ż  dnia ago Kwietnia  i 8 i 4 .
Żołnie rze !

„ F rancya  skruszyła jarzmo , pod k tó rem  od la t  
„ t y lu  wraz  z wami ięczała.

„ Nie walczyliście nigdy tylko za O y c z y z n ę ; iuź 
„ odtąd pod chorągw iami człowieka, k tó ry  was p r o w a -  

dzi,nie możecie walczyć tylko przeciwko Oyczyznie.
» Zważcie to wszys tko ,  toście od iego ty ran i i  

„ ucierpiel i .  N iedawno l iczba wasza wynosiła milion 
„  W o io w n ik ó w .—  wszyscy p raw ie  z g in ę l i—  on ich 
„ oddał  zelażu nieprzy iacio ł ,  albo bez żywności i bez 
,, szpita lów ginąć dozwoli ł  z głodu i nędzy.

„ Żołnierze! czas położyć kres  nieszczęściom Oy-  
„ czyzny. ł  okoy iest w waszym r ę k u —  odmowic iez 
•» S° spustoszoney Francy i  ? —  Sami nieprzyjaciele  
„ żądaią  go od W a s :  użalaią się oni nad zniszcze­
n i e m  tych pięknych p r o w i n c y i , i  n iechrą  podno-  
„ sić oręża , ty lko przeciw waszemu i naszemu Ucic- 
„ miężycielowi. Byl iżbyście głucheroi na głos Ó y -  
w(czyzny, k tó ra  was w z yw a  i blaga. P r z e m a w i a  ona 
„ d o  was przez  swoy S e n a t ,  przez swą s to l i cę ,  a 
„ de wszystko przez nieszczęścia swoie.  Jesteście nay-  
„ szlachetnieyszemi iey dziećmi, i nie możecie  należeć 
„ do tego, któ ry  ią spustoszył,  k tó ry  ią wys tawi ł  bez 
„ w o y s k a ,  bez obrony ,  k tó ry  chciał  imie wasze po- 
„ dać w nienawiść wszystkich narodów, i który by ł-  
„ by naw e t  na raz i ł  waszą chwałę , gdyby cz łowiek 
„ k tó ry  nie iest naw e t  Francuzem  , mógł  kiedy kol- 
„  wiek s azić honor  naszego o r ę ż a , i s ławę naszych 
„ woiowników.

,, N.< jesteście odtąd Zo łn ie rzam iN apoleona—  Se-  
„ na t  i h i an c y a  rozwiązu ją  was od waszych przysiąg.

( p o d p i s a n o )  Cz łonkowie  Rządu  tymczaso-
w ‘,8 ° —  Xiąze  Benewentu .

Jenerał  Beurnonvi l le .  Jancourt .
L ’ Abbe de Monlesqiou.  X iąże de Dahlberg,

Za zgodność kopa .  S e k r e t a r z  ad junk t  R ządu  
tymczasowego , podpisano Laboree

W  Paryżu,  W D r u k a r n i R i i ą d o w e y ^  w K w i e t n i u
Roku.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E
Wiedeń dnia 6go. Kwietnia n.s.

Dziewię tnasty nadzwyczayny doda tek do G aze ty  
W iedeńsk iey  zawiera ,  co n a s tę p u ie :

Dijon dnia oogo Marca  i 8 i 4 .
,, P rzyby ły  w tey  chwil i  goniec z główney K w a -  

t e f y  Xięc ia  Schwarzenberga z  Trcffaux dnia 27go. 
Marca wysłany,  przynosi wielce pomyślną wiadomość, 
o wielkiem i swietnćm zwycięstwie  , k tó re  G łówna  
A rm ia  pod wodzą X. Schwarzenberga w dniu aó tym  
M arca  otrzymała nad korpusami Marszalków Oudinota, 
Victora i Macdonalda pod Fere Champenoise : sto dział, 
ty leż  wozów ammunicyynych,  więcey G,ooo jeńców, 
•między k tó rem i  Jenera łowie  dvwizyi  Pacthod i  A m e y , 
tudzież J enera łow ie  Brygady Delort i 2 houvenot, t u ­
dzież czterech innych, są t ro feami tego dnia pamiętnego,

Plac b i tw y  był okry ty  t r u p a m i ,  porzuconą j p o ­
łamaną  b r o n i ą ,  tudzież rynsz tunkami wszelkiego r o .  
dzaiu.

Dw ie  dywizye  z korpusu Macdonalda  ze wszy­
stkich s t ron o toczone ,  całe p raw ie  wybi te  aibo poy -  
mane  zostały.

Zaraz  po tak swietnem z wyc ięz twie  postąpi ła  A r ­
mia  Sprzymierzona  k u l a  Ferte Gaucher. W  teyże sa- 
mćy chwili ,  kiedy K ró lew icz  W ir t e m b e r s k i  pod la  
Chapelle - verouge i Aloutis go tował  się uderzyć na s to -  
iącego nieprzyiacieia,  dowiedz ia ł  się, że J enera łow ie  
y o r k  i Kleist uderzywszy  na la Ferte gaucher ze s t r o ­
ny Montmirai l , zdobyli  ie , i t am  wielką liczbę jeń­
ców, bagażów i ammnnicy i  zabrali .

Nieprzyiaciel  został na tychmiast  w y p a r ty  z Alou­
tis i z la Chappelle - verouge , a w os tatecznym n ieła ­
dzie i zamieszaniu uciekł ku Provins. ,,

T aż  Gaze ta  zawiera  następne doniesienia  o w y ­
padkach Armii  południowcy :

„  W ed ług  przysłanego od Xiecia  Hessen Homburg 
wyszczególnienia przy zdobyciu Lugdunu zabrano n i e ­
p rzy jac ie lowi  dział  8. 1,720 sztuk broni ,  wie lką  ilo£ć 
b o m b ,  kul i grana tów.

Marszalek Augereau z takim pośpiechem cofnął 
się w  dół Rodanu , że ledwo w St.  Simphorien nasza 
przednia  s t raż iego tylną dopędziła.

Xiąże Hessen -  Homburg dnia  a 4go M arca  p rze ­
niósł swoią główną K w a t e r ę  do miasta Vienne, głó­
w na  zaś siła iego woyska s tała o godzinę drogi  przed  
tymże miastem.

W  tymże czasie posłane były oddziały ku  k o r p u ­
sowi F. M. L.  Hrabiego  Bubna pod wodzą P u ł k o w n i ­
ka Hrabiego Leinmgen i  F. M. L. Hrabiego  Ignacego 
H ardegg ,  drogą ku Genewie i Chambery  , tak dla u-  
skutecznienia  związku z woysk iem  Hrabiego  Bubny , 
iako też dla zagrożenia  nieprzy jac ie lowi  z t y łu  i z 
boku. • 1

Oddz iał  Xięcia  Koburgskiego dn ia  sógo  Marca 
przybył  do St. Etienne gdzie się znayduie  iedna z nay-  
znakomitszych fabryk broni ,  a Major  Fok ze swoim 
oddziałem do Feurs nad Ligerą , gdzie kilkaset  pop i ­
sowych za zbliżeniem się woysk naszych za r zekę  
uciekło.

Od Hrab iego Bubny  m am y  doniesienia  z Genewy 
pod dn iem a 5 M a r c a ;  że s toiący  przec iwko m e m u  
nieprzyiaciel,  dowiedziawszy  się o wkroczen iu woysłe 
naszych do Lugdunu,  w  nocy zaraz z 22go na 25ci co­
fnął się drogą ku Chambery. Major  Bayer  posunął  się 
zaraz ku N an tua ,  aby s tamtąd podstąpi ł  pod tw ie r d z ę  
V Ecluse. H rab ia  Bubna posłał t akże  z Genewy mocne 
podiazdy ku  t ey  t w i e r d z y ,  k tó re  ią znalazły opusz­
czoną od nieprzyjaciela;  po zagwozdzeniu dział w s z y ­
stkich.

Hrabia  Bubna dn ia  23go rozkazawszy  nap raw ić  
m ost  na rzece Arwie  p rzep row adz i ł  po nim swoie 
woyska,  i iego p rzedpocz ty  pomknęły się iuż do St .  
Julien,  a d rugą  s t roną  ku Lancey,

Od P u łk o w n ik a  Barona  Simbschen przysżły d o ­
niesienia że on n iep rzerw an ie  osadza Domodossola i 
drogę przez gorę Simplon,  n ieprzyiaciel  zaś wtem 
mieyscu nic nie przedsiębierze. „



Dostrzegacz J u s t rya ck i  donosi,  źe podług depe-  
szów L o r d a  W ell ing tona  z St. Sever dn ia  5go Marca 
da towanych ,  pom iędzy  w ie lą  b i tw am i,  k t ó r e  w  osta­
tn ic h  dniach L u t e g o  mieysce miały,  nayzaciętsza i nay-  
k r w a w s z a  była dnia uygo  pod Ortes. M arsza łek  Soult 
z woyskiem wynoszącem około 35 ,ooo łudzi  zaymo- 
w a ł  mocną  pozycyą i uporczyw ie  się broni ł ;  był i e -  
dnak  nakoniec złamanym  , s t rac iwszy  na placu około 
j o ,o oo  ludzi. Jeden  z iego Jenera łó w poległ a t rzey  
r an y  odnieśli.

Po t ey  klęsce Marszałek Soult  cofnął  się do Agen.  
W e z b r a n e  rzek i  i popsute  m os ty  w s t rzym ały  na m o ­
m e n t  pogoń za woyskiem niep rzyiac  ielskiem ; t y m -  
ezasem ieduak  mieysca M ont marsan i Aire  były zdo­
b y te  , gdzie woyska  Sprzymierzone  znaczne magazy­
ny  znalazły.

Marsza łek S uche t , k tó ry  z K atalonii  nie w y p r o ­
w a d z i ł ,  iak około 10,000 l u d z i ,  cofnął  się ku Tulu­
zie  , gdzie go ściga Jenera ł  Clinton.

J enera ł  Hope dnia 24go L u t e g o  przebył  Adurę  
n iźey  Baionny  1 opasał  t ę  tw ie rdzę.  Znaczny k o r ­
pus Hiszpanów udał  się toż  d rogą  dla złączenia się 
z L o rde m  Wellingtonem.

W  K ata lon i i  Jen.- Hiszpański  Eroles p rzymusi ł  do 
poddan ia  się t w ie r d z e  Leridę  , Mequinenzq i  M on-  
zon  , k tó ry c h  Załogi kapi tu lowały .

S t r a t a  L o r d a  W ellingtona  w  tych  rozm aitych  po­
tyczkach  wynosi  2,5oo ludzi  w  zabi tych  i ranionych.

W  dalszym ciągu Gazety Angielskie zawiera ią  na­
s tępne  w i a d o m o ś c i :

Departament W oienny.
Na Ulicy D o w n i n g  dnia 22go Marca

Dzis odebrano tu depesze 00 L o r u a  W ellingtona  
do Hrab iego  Bathurst  p r z y s ł a n e , k tó ry c h  wyciąg na-
s tępny :

Air* i4go. Marca »8i4-
„ Przyłączam list  od Marsza łka  Beresforda pisa­

ny do mnie  po iego weyśc iu do Bordeaux  z którćgo  
się okazuie  źe Mer  i mieszkańcy tego miasta p rzy ­
pięl i  białe kokardy,  i oświadczyl i  się za D o m e m  Bur-  
bunów. “

W s p om niony  list w  depeszach powyższych L o rd a  
W ellingtona  ies t  pisany i  Bordeaux  dnia  i 2go  Marca.  
Donos i  w nim iż Mar:  Beresford tego dnia  wkroczy ł  
do  niiasta , od którego  w  pe w ne y  odległości wysżły 
nap rzec iw  niemu W ła d z e  cywilne i cała p raw ie  l u ­
dność i że do miasta  z nayoczywist szemi  znakami r a ­
dości był przy ię ty .

U rzędn icy  i G w a rd y e  raieyskie zdięl i  z gmachów 
publ icznych orły i inne dekoracye  , a zawiesi li  bia­

ł e  kokardy ,  co wszyscy mieszkańcy iednomyś ln ie  uczy-

n i l <- • . , .  V ' . ■ ,
Znalez iono w mieście  84  dz ia ła;  i  iuź  więcey  iak 

aoo skrzyń z bronią  uk ry tych .  ,,

O  tychże wypadkach  z a w ie ra  n iek tó re  szczegó­
ły list iednego Off icera  z A r m i i  Angielskiey.

Bordeaux dnia  12go M arca  n. s.
Mam szczęście donieść, źe dziś o południu w e ­

szliśmy do miasta  Bordeaux. Słaba załoga nieprzyja­
cielska szukała schron ien ia  na d rug im brzegu rzeki.

M er  i W ła d z e  cywi lne spotkały nas w  pewney  
od miasta  odległości. M e r  przyiął  nas m ow ą ,  w któ-  
r e y  wyraz i ł  radość mieszkańców, iż widzą czas zbli­
żony oswobodzenia  się z nayokru tn ieyszey  niewoli .  
Mia ł  on na sobie t ro y k o lo ro w ą  szarfę  , ozdobę Leg i i  
h o u o r o w e y ,  a war ty  mieyskie miały orły na czapkach. 
Pospols t  wo prze ryw a ło  często m ow ę  M erowi  wołaniem 
precz/orły\ Niech ż y ią  Bwbonowie. Nakoniec M e r ,  
zrzuciwszy swe ozdoby,  przypią ł  białą koka rdę  i szar ­
f ę ,  a lud iednomyś ln ie  to samo uczyn iwszy oświad­

czył  się przec iw ko  te raźn ieyszemu Rządowi.  Całe 
miasto napełnione było radością  i weselem.

L o r d  Dalhousie p r ze p ra w i ł  się na d rugą  stronę 
rzeki  i posłał oddziały ku St.  Nicaise, gdzie się znay-  
duią  nieprzyjacielskie  magazyny.  Marszałek  Beresford 
w  tymże  czasie wysłał  woyska  do Medoc i do uyścia 
r zek i  G ram y , gdzie  się znayduie  Zamek,  po którego 
opanow an iu  obadwa brzegi  Garonny  od n iep rzy jac ie ­
la oczyszczone zostaną. Dezercya  w woysku Soulta  
ies t nadzwyczayna.

Dostrzegacz A us tryack i  pod dniem 6 tym  K w i e ­
tn ia  z a w ie r a  następne  pismo:  ^

O ś w i a d c z e n i e :
„ M ocars tw a  Sprzymierzone  sądzą iż w in n y  są 

samym sobie , swoim  ludom i Francyi ,  oświadczyć w 
obliczu świata,  w  momencie  ze rw an ia  uk ładów w  Cha-  
tillonie, powody ,  k tó re  ich zniewoli ły  do rozpoczęcia  
negocyacyi  z Rządem  Francuskim , i , przyczyny  ich 
zerwania .  „

„ W y p a d k i  woienne ,  iakich dzieie  n ie ła tw o  p r z y ­
kład w  dawnych  wiekach  s tawić  pot ra f ią ,  w yw róc i ły  
w  ostatnim miesiącu P a ź d z i e r n i k u ,  tę  p o tw o r n ą  bu ­
dowę  , k tó ra  nosiła imie Francuzk iego  Pańs tw a  ; bu­
d ow ę  , u g r u n to w a n ą  na zwaliskach narodów niegdyś 
niepodległych i szczęś l iwych,  powiększoną  p r o w i n -  
cyami w y d a r t e m i  s ta roż y tnym  Monarchiom , u t r z y ­
m y w a n ą  kosztem k rw i ,  m aią tków, i szczęścia całego 
pokolenia.  M onarchow ie  S p r z y m ie rz e n i ,  kiedy ich 
zwyc ięz tw o  przyprowadz i ło  nad brzegi  Renu  , sądzi­
li bydź swoim obowiązk iem przełożyć znowu E u r o ­
p i e ,  swoie c e le ,  swoie postanowien ia  i zasady s w o ­
jego związku.  Dalecy od wszelkiego w id o k u  am bi -  
cyi i  z a w o i o w a ń , ożywieni  iedyną  chęcią  widz ieć  
E u r o p ę  odbudowaną  na sp raw ie d l iw ą  m ia rę  wza je ­
m nych  między M ocars tw am i  s tosunków, w pos tano­
w ie n iu  nie składać b ron i  przed  osiągnieniem szlache­
tnego  celu swoich u s i łow a ń ,  ogłosili  oni ak tem  p u ­
bl icznym stałość w  swoich p rzeds ięw z ięc iach ,  i nia 
waha l i  się wyt łumaczyć  Rządow i  nieprzyjacielskiemu 
swych m yśl i ,  w  znaczeniu s tosownem  do swoiego ni e ­
zmiennego  pos tanowienia .

„  Rząd  F rancuzk i  korzys ta ł  ze szczerego o t w o ­
rzenia  się D w o ró w  Sprzymierzonych  dla obiawienia  
Ś w ia tu  swych pokoiowi  niby sprzyiaiących zamysłów. 
Miał  on zapew ne p o t rzebę  okryć  się t ym  pozorem , 
aby usp rawied l iw ił  w  oczach swoich ludów now e of ia­
ry ,  któ rych  nie  p rzestał  od nich wymagać.  W s z y ­
stko iednakże  przekonywało  D w o ry  S p rz y m ie rz o n e , 
źe Rząd  F rancuzk i  chciał  tylko  korzystać z t ey  po-  
zo rney  negocyacy i ,  dla z w rócen ia  opinii  na swoią 
s t ronę ,  i źe pokoy E u r o p y  był zawsze dalekim od ie­
go myśli.

„  Mocars twa ,  p rzen ikaiąc  te t a iemne  widoki ,  p o ­
stanowiły isdź na przód i w środku  satney F ra n cy i  zdo­
być, to , tyle pożądane dobro.  L iczne  woyska p r z e ­
szły Ren-, zaledwo przebyły one te  pi e rwsze  zapo iy ,  
ki edy  M inis te r  F r a n c u z k i  zw iązków  zew nę t rznych  u -  
kaza ł s ię  u ich przednich s t raży .  Wszys tk ie  odtąd  k r o ­
ki  R z ą d u  Francuzk iego  nie miały  innego  celu , i ak  
ty lko  obłąkać o p i n i ą ,  zasłonić oczy ludow i  F r a n c u z -  
k iemu względem swoich p r a w d z iw y c h  zamysłów , i 
zrzucić  na Sprzymierzonych  całą nienawiść klęsk i 
nędzy nie oddzielnych od w oyny  zaczepn ćy.

„  Pos tęp  w y p a d k ó w  w tey  Epoce  dał u  zuć Mo­
c a r s tw o m  Sprzymierzonym  całą siłę wielkiego z w ią z ­
ku  E u r o p y .  Zasady , k t ó re  p rzewodniczyły radz ie  
tych W ła d c ó w  od pierwszego początku  ich związku 
dążącey do ocalenia publ icznego,  rbzw inę ły  się w t e n ­
czas w  całey rozciągłości swoiey.  Nic nie  przeszka­
dzało więcey, aby nie obiawil i  w a r u n k ó w  po t rzebnych  
do ods taw ien ia  t ow a rz ysk iey  Budowy.  T e  w a ru n k i  
po ty lu  zw yc ięs tw ach  nie pow inny  były s tawić ża-

Dozwula się drukować —  Z.Nitmczewski Członek Komitetu Cenzury. W  Drukarni Dyecezalney u X X .  Missyonarzom
D O D A T E K .
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ó n e y  zawady do pokoiu.  Jedno  tylko M ocars tw o  po­
w ołane  do umieszczenia  na szali pokoiu pewnych wy-  
nadgrodzeń dla Francy i ,  Anglia,  mogła w szczegułach 
w yraz ić  of iary,  iakie go towa była uczynić dla po ­
wszechnego uspokojenia.  M onarchowie  Sprzymierze­
ni  mogli  się spodz iewać ,  ze doświadczenie  przeszło­
ści w p ływ a ć  będzie na umysł  Zdobywcy w y s t a w io ­
nego na w yrzu ty  Wielk iego  narodu,  i k tó ry  pierwszy 
raz w swey Stolicy był  świadkiem iey cierpienia.  T o  
doświadczenie  powinno  go było przekonać,  że zacho­
wan ie  t r o n o w  łączy się is totnie z um ia rkow a n ie m  i 
słusznością. S temwszystkiem Monarchowie  Sprzy­
mierzen i ,  niechcąc aby t a  próba ws t rzym ywała  postęp 
działań woiennych, zgodzili  sie, aby tez  działania  t r w a ­
ły w czasie układów. H is to rya  przeszłości i okropne  
pamiątk i  przekonały ich o potrzebie tego środka. Ich 
Pełnomocnicy  ziechali się w Chatillonie  z Pe łnomocni ­
k iem  Rządu  Francuzkiego .  \ ' i

„ W  krótce  woyska zwycięsk ie  zbliżyły się aż 
do okolic Stolicy. Rząd F rancusk i  nie myślał w t e n ­
czas, iak tylko o iey zachowaniu od zaięcia n iep rzy ­
jaciół. Pe łnomocnik  Francusk i  o t rzym ał  rozkaz  żą- 
d ć rozeym u u g run tow ane go  na zasadach , iakieby 
D w o ry  Sp rzymierzone  osądziły same s tosownemi do 
p rzyw rócen ia  powszechnego pokoiu.  Of iarował  od­
danie  bezpośrednie  t w ie rd z  w  kraiach,  któ rych  ustę­
powała  Francy  a, a wszystko to pod warunk iem  w s t rz y ­
mania  działań woiennych.

„ D w ory  Sprzymierzone  2oletniem doświadcze­
n iem  przekonane,  iż w negooyacyach z Rządem F ra n -  
c u /k im  oddzielać należy s ta rann ie  pozory od p r a w d z i ­
wych  zam ys łów,  uchyli ły się od tey propozyeyi  za­
wieszen ia  broni , ale of ia rowały  na tychm ias t  p o dp i ­
sać przed ugodne warunk i  pokoiu. T e n  środek miał  
dla Fra ncyi wszvstkie  korzyści  r d z e y m u ,  nie wysta-  
Wiaiąc Sprzy mierzonych na nieprzy zwoitości  ze w s t rzy ­
man ia  działań woiennych  wyniknąć  mogące.

o r Y m czasem niejakie korzyści cząstkowe ozna­
czyły były pierwsze kroki  woyska u fo rm owanego  przed 
P aryżem , z kwia tu  teraźnieyśzego pokolenia,  os tatniey 
n a d / iei narodu,  i ze szczątków mil iona walecznych , 
k tó rzy  pogineli na placu boiu, albo porzuceni  na wiel­
kich gościńcach od Lizbony  aź do M o sk w y , poświę ­
ceni  byli za interessa wcale obce Frańcyi .

„ Na tychmias t  układy w Chatillonie  zmieni ły  swą 
postać. Pełnomocnik  F rancuzki  został  bez in - t rukcyi ,  
i nie megł  odpowiedzieć na propozycye Dworów'  Sprzy-  
mie rzonycb .  T a k  więc , k iedy widoki  R«ądu F r a n ­
cuskiego okazały się w całem swoim świet le ,  M ocar ­
s twa Sp rzymierzoue  postanowiły uczynic krok  odpo-  
wiadaiący  swey  godności ,  uczuciu swoiey  siły i p ra ­
wości swoich  Zamiarów. Zleci ły zatem Pe łnom ocn i ­
kom  swoim podadź  pro iekt  przedugodnego t r a k t a t u ,  
obeymuiacy  wszystkie zasady po trzebne  do p r z y w r ó ­
cenia  poi it iczney r ó w n o w a g i ,  proiek t ,  k tóry przed 
ki lku dniami Rząd Francuzki ,  kiedy exvstencyą  swo­
j ą  zagrożoną  bydź widział,  sam Sprzymierzonym  po­
dawał .  Aasady odbudowania  E u r o p y  były us tano ­
wione  w tym proiekcie .  F rancya  przywrócona  do 
granic,  iakie  iey pod pa now an iem  K ró ló w  zabespie-  
czyły wieki  pomyślności i chwały,  powinna  była dz ie ­
lić z całą E u r o p ą  d o b r o d z i e j s t w a  swobody,  n iep o d le ­
głości n a r o d o w e j  i pokoiu. Od iey tylko  Rządu za­
leżało, przez iedno wym ów ione  s łowo , położyć k o ­
niec c ie rp ien iom narodu,  powrócić  mu pokóy,  osady, 
handpl  > wolne działanie przemysłu.  Choiałźe w i e -  
cey ? Mocarstwa  o f ia rowały  się rozt rąsnąć  w  duchu  
zgódy,  iego żądania  względem p rzedm io tów n i e k t ó ­
rych  posiadłości ,  k tó re  przechodzi ły  granice F r a n -  
cyi przed iey w oyna m i  rewolucyiuemi.

„ Piętnaście  dni  up łynęło,  a Rząd Francuzk i  nie 
dawał  odpowiedz i .  Pełnomocnicy  D w o r ó w  -Sprzymie­
rzonych  nalegali  o czas oznaczony przyjęcia  albo od­
rzucenia  warunków- pokoiu.  Zostawiono P e ł n o m o ­
cnikowi Francuzkiemu wolność podania swego pra-

i ek tu  z w a ru n k ie m ,a b y  ten odpowiadał  duchowi ,  i i s to­
tnym  punk tom p roponow anym  przez M ocars twa  S p r z y ­
mierzone.  Dzień i o t y M a r c a z a  wspólną zgodą mi ił bydż 
tym oznaczonym terminem. Pe łnomocnik  Francusk i  w 
tym dniu podał,  z amias t  tego,  nieiakie  pa p ie ry  do roz ­
t rząsania ,  k tó re  me zbliżając bynaym niey  do celu, s łu ­
żyły tylko do przedłużenia  próżnych sporów. No­
wy  t e r m in  na żądanie  tegoż  Pe łnom ocn ik a  w yznaczo ­
ny został. Nakoniec dnia  i 5go M arca  P e ł n o m o c n ik  
Francuzk i  podał swoy proiekt ,  k t ó r y  nie ze t aw i ł  ż a ­
dnego wątpienia ,  że nieszczęścia F rancy i  nie  zm ien i ­
ły bynaymniey w idokow iey Rządu.  Przec iwjąć się 
t emu,  na co sam p ie rw ey  z e zw o l i ł ,  Rząd  F rancusk i  
żądał w ty rn now ym  proiekcie , aby ludy obce ducho­
wi Francuzk iem u ,  L u d y ,  których  wieki  panowania  
nie mogłyby przekształcić w naród F ra n cu s k i ,  składa­
ły na przyszłość część iego. Francya  powinna  była 
zachować granice,  niezgodne z us tanow ien iem  syste-  
matu rów now ag i  , i nad wszelką p ropo rc yą  z innem i  
wie lk iemi  ciałami Pol itycZnemi w Europie .  P o w i n ­
na była zachować pozycye i punk ta  groźne,  za k t ó ­
ry ch  pomocą iey Rząd,  w tych  ostatnich la tach  , na  
meszczęście-Europy i F rancy i ,  p rzyw ió d ł  do upadku  
tyle t ro n o w  i zdziałał  tak  wiele p rze w ro tów .  Cz łon ­
kowie Famil i i  rządzącey F r a n c j ą  powinn i  byli byda 
znowu posadzeni  na obcych T ro n a ch  ; nakoniec R z ą d  
Francuski ,  ten Rząd,  który od lat tylu niemniey usi­
łował  rządźić  E u r o p ą  przez zasianie niezgody,  iak o 
przez moc oręża,  powin ien  był zostać \V ładzcą .z w iąz ­
ków w e w n ę t r z n y c h  i Sędzią losu Pańs tw  Eui  opeyskich.

Pod tukiem* wieszczbami Mocarstwa  S p rzym ie ­
rzone przeciągając daley układy, byłyby uchybi ły  t e ­
mu wszystkiemu,  co w inny  sobie samym, byłyby się 
wvrzeklv  chwalebnego swego celu, a ich na tężenia  b y ­
łyby tylko zwrócone p rzec iwko własnym na rodom. 
Podpisu jąc  pokoy,  według  zasad p ro ie k tu  F r a n c u s k i e ­
go, M ocars tw a  byłyby złożyły broń swoią w ręce po ­
wszechnego n iep rz y ja c ie la , hvłvby zawiodły oczek i­
wanie  swoich ludów, i ufność Sprzymierzeńców.

,, W  tey  to chwili ,  tak. wiele  s t a now ią rey  o l o ­
sie świata ,  M onarchowie  Sprzymierzeni  odnawia ia  u -  
roczyste przyrzeczenie ,  iż nie  złożą broni  przed osią-  
gnien iem celu swoiego p rzym ierza .  F ra n cy a  sobie 
tvlko przyp isywać  powinna  nieszczęścia, k tó rych  do­
świadcza.  Pokoy  sam może  zagoić r a n y ,  k t ó re  iey  
zadaie  duch własnego R z ą du  do powszechnego p a n o ­
w an ia  z bezprzy kłudną w dzieiach ludzkich chciwością  
dążący.  T e n  pokoy nie może bydź odtąd ty lko po-  
koiem E u r o p y .  Czas iest nakoniec aby W ła dzcy ,  be* 
obcego w pływ u ,  mogli czuwać nad dobrem swon  h lu ­
dów, aby na rody  szanowały w za iem nie  swoią ni epo­
dległość, aby ustawy tow a rz ysk ie  nie były igrzyskiem 
codziennych p r z e w ro tó w  , aby własności  były ubez ­
p i e c z o n e , i hande l  wolny.  E u ro p a  cała iedno  tylko 
ma życzenie,  to  życzenie,  iest  wyrazem p i e r wszey p o ­
trzeby' wszystkich narodów. Wszyscy  się z j e d n o ­
czyli dla u t rz y m an ia  iedney  i t eyźe samey s p r a w y ;  
ta  sprawa t ry u m fo w a ć  nakoniec będzie  nad iedyną  za ­
w a dą  iaka iey do pokonania  zosłaie.

W IA D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .
_I_ Gaze ta  F rankfo r t ska  pod dniem 28 M arca  do -  

-nosi ,  że 2 ig o  Marca o godzinie  8 nas tąpi ło  podda ­
nie tw ie rdzy  Befort przez kapi tu lacyą .  Zna lez iono  
t am  5ę dział wie lkiego  ka l ibru,  wie lką  liczbę m n i e j ­
szych,  i n i ezmie rne  zapasy ammunicyi .

  J, K.  W ysokość  Xiąźe  Nas tępca  Szw'edzki dn ia
s 3 Marca  w Leodyum  czyni ł  popis 12stotysiącznego 
korpusu  woyska. Znayduie  się także w  tern mieści* 
Jenera ł  W a lm o d en , k tó rego  ko rpus  pod Ruremonde  
przechodzi  Mozę.

  Dn ia  ig o  M a r t a  j 8 i 4 , pom ię dzy  t r zem a  W iel­
kiemi  M ocars tw am i  Sprzym ie rzonem i  a W .  B r y t a ­
nią podpisany na n owo został  t r a k t a t ,  k tó ry m  te  M o ­
cars twa  p rzy rzeka ją  sob ie ,  iż ieśli.by w arunk i  o s ta -  
t-sczne, w ówcz.as Rządowi Francuzkiemu podane, ni*



b y ły  p r z y j ę t e  , u ż y i ą  'wspólnie  w s zy s t k i c h  sił  sw o ich  
do  os iągn ien ia  za m ie r z o n e g o  c e l u , i i e d n o  M o c a r s t w o  
bez  d r u g i e g o  t r a k t o w a ć  ni e  będzie .  W .  B r y t a n i a  na  
r o k  t e r a z n i e y s z y  o b o w i ą z u ie  się w y p ł a c i ć  su bs id iu m  , 
p i ę c i u  m i l i o n ó w  f u n t ó w  sz ter l i r igów , k t ó r e  się m a i ą  
ro z d z i e l i ć  r ó w n o  p o m i ę d z y  t r z y  M o c a r s t w a  S p r z y ­
m i e r z o n e .

—  K o r p u s  ob lega iący H a m b u rg  p r z e z  u s t a w i c z n e  
t r w o ż e n i e  n i e p r z y j a c i e l a ,  w p r a w i a  go w  n ie s p o k o y -  
ność  i n u ż y  iego za łogę.  J e n e r a ł  nac ze lny  H r a b i a  
Bennigsert w i e l k ą  część s w e y  j a z d y  odes ła ł  do  W i e l ­
k iego  W o y s k a ,  i w z m a c n i a  się b a r d z i e y  w  p iech o tę .  
T w i e r d z ę  H aarbourg  na  p r z e c i w  H a m b u rg a  oblega J e ­
n e r a ł  Angie lski  L y o n  z w o y s k a  md H a n n o w e r s k i e m i .

Ogłoszenie  od G łównego L i t t : P ocz tam tu .
i  W  s k u te k  p r z e d p i s a n i a  J W .  M i n i s t r a  w e w n ę ­

t r z n y c h  I n t e r e s ó w ,  i na  mocy P o c z t m e y s t e r s k i e y  I n -  
s t r u k c y i , L i t e w s k i  P o c z t a m t  u w i a d a m i a ,  że o d t ą d  
n a d a l  z P o c z t a m t u  , a  t a k ż e  i z i n n y c h  P o c z t o w y c h  
do  D y r e k c y i  jego na leż ących  in ieys c  w sze lk ie  po sy ł ­
k i  , i L i s t y  z p i e n i ę d z m i  , o ra z  L i s t y  Strachowe z w a ­
ne , p r z y i m u i ą c y m  one w y d a w a ć  będz ie  n a s t ę p u j ą c y m  
p o r z ą d k i e m  : W o i e n n y m  i C y w i l n y m  U r z ę d n i k o m  ,
t u d z i e ż  i n n y m  oso b o m  w i a d o m y m  m ie szk a ją cy m  cią­
gle i b a w ią c y m  się dec ześn i e  , k o m u k o l w i e k  bądź 
p r z e z  za rzą dza jąc eg o  P o c z t o w y m  m ieysce m , a lbo j e ­
go p o m o c n i k a ,  s am ym  osobi śc i e ,  r ó w n i e  i za P l e n i -  
p o t e n c y a m i  ich  na  t y c h ż e  u w i a d o m i e n i a c h  n a pi san e -  
m i ,  bez ża d n ey  t r u d n o ś c i ,  k ied y  ty lko  a k t u a l n i e  p r z y i -  
m u i ą c y  ni e  są o d d a len i  od m ias ta  , ieźe l i  zaś z t a k o ­
w y c h  w i a d o m y c h  p r z y i m u i ą c y c h  k t o k o l w i e k  będz ie  
w  o d d a l e n i u ,  t e d y  t o ,  co do  n iego a d r e s o w a n o  w y ­
d a w a n e  będz ie  u p e ł n o m o c n i o n e m u  od n iego  t a k i e m u  
t y l k o ,  k t ó r y  okaż e  f o r m a ln ą  P l e n i p o t e n c y ą  pi saną  na  
S t ę p l ° w a n y m p ap ie r ze ,  i z a a k t y k o w a n ą  w Sądzie .  A 
n i e z n a i o m y m  z t w a r z y  osobom,  cho c iaż  one  i osobi­
ście j a w i ą  się do P o c z t o w e g o  m ieysca  , w y d a w a n i e  
czyn io ne  b ęd z ie  z z u p e łn y m  z a c h o w a n ie m  p rz ed p i s a -  
n e y P o c z t o w e m i  p r a w i d ł a m i  o s t r o ż n o ś c i ;  w n i e b y t n o -  
ści zaś ich , za P l e n i p o t e n c y a m i  t a k  iak  w y ż e y  po ­
w ied z ia n o .  S łu żącym  w  w o y s k u  Sztabs ,  i O b e r - Ó f i c e -  
r o m ,  t o z  i n n y m  U r z ę d n i k o m ,  o ra z  bę d ą cy m  w Służbie ,  
k t ó r z y  dla  p r z y ję c i a  a d r e s o w a n y c h  do nich p i e n i ę ż n y c h  
i StrdchoW ych  L i s t ó w  i po sy łek  , z p o w o d u  róż nych  
z a t r u d n i e ń  po s łużb ie  sam i  w P o c z t o w e  miey sca  i a -  
w i ć  się n ie  będą m o g l i ,  a k t ó r y c h  półki  i k o m e n d y ,  
w y d a n i a  t a k o w y c h  żądać  b ęd ą  dl a  d o s t a w i  en ia  p r z y i ­
m u i ą c y m  ; w y d a w a n e  hydź  m o g ą  za R e w e r s a m i  p r z y -  
s ł a n e m i  z R e k w i z y c y a m i  Sztabs ,  alh>. O b e r  O f i c e r ó w ,  
w t e d y  ty lko  k :edy  w  R e k w i z y c j a c h  k o r p u s o w i ,  a lbo 
D y w i z i o n n i  Z w i e r z c h n i c y  , a  w n i eb y tn o ś c i  onych , 
l u b  d la  odległości  mieysca  ich  p r z e b y w a n i a  , Sze fo ­
w i e  , a lb o  K o m e n d a n c i  p o i k o w  , l ub  A r t y l l e r y y s k i c h  
B r y g a d  i s t o t n i e  u r ę c z a  , że t a k o w i  na sw o ią  o d p o w i e ­

d z i a l n o ś ć  b i o r ą  n i e z a w o d n e  d o s t a w i e n i e  o z n a c z o n y c h  
L i s t ó w  i posyłek.

O B W I E S Z C Z E Ń  1E S Ą D O W E ,  
i  Sąd ł ' a x a t o r s k o - E x d y  wizor sk i  za R em issą  Z i e m ­

sk iego P t t u  ^ a w i l e y s k i e g o  Sądu do F o l w a r k u  M i e r -  
k m i a n  w  t e m ż e  P o w i e c i e  p o ł o ż o n e g o ,  c e le m  sp eł ­
n i e n i a  W i e r z y c i e l o m  W .  T a d e u s z a  E y s i m o n t a  D e -  
r e w n ic z y c a  ź j aw i le yskiego n a l eż n ey  s a t y s f a k c y i , na 
d n i u  20  F e b r u a r y !  r o k u  idącego p r z y b y w s z y  —  A k -  
ce sso ry ine  k w e s t y e  u ł a t w i ł  —  K o m p o r t a c y ą  n a  dz ień  
i  Maja  z p e r s y s t e n c y ą  c z t e r o - n i e d z i e l n ą  do K a n c e l -  
l a r y i  Z i em s k iey  Z a w i l e y s k i e y  p r z e z n a c z y ł  .—  Czas 
o s ta t ec zn eg o  z jazdu i ocz ew is t eg o  ro z s ą d z e n ia  pod w a ­
r u n k i e m  za p is a n ia  na  n i e s t a w a i ą c y c h  amissyi  d z ień
4  A u g u s t a  b ieżącego  r o k u  z a d e t e r m i n o w a ł —  w' k t ó ­
r y m  termipi®! a *Ą ftzdy K r e d y t o r  s t a w a ł — i w s z y s t ­
k i e  p o s t a n o w i e n i a  w y p e ł n i ł —  w  s k u t e k  t eg oż Sąd u  
E x d y  w iz o r s k ie g o  r e z o l u c y i , w K u r y e r z e  L i t e w s k i m  
u m ie s z c z a  s ię n i n i e j s z a  awizacya .

S ta n is ła w  B u k a ty  Grodz. Z a w i le y .
,  1 E x d y w i z o r .  R egen t.

O G Ł O S Z E N I A
2 R z ą d  G u b e r n s k i  W i l e ń s k i  po d d a t ą  d n i a  24g» 

M a r c a  R o k u  t e r a zn ie y s z e g o  i 8 i 4  p r z e d p i s a ł  U k a z e m  
s w o i m  n i żey  piszącey się a w i z o w a ć  Sukcessorów'  ze -  
szłegb S zy m o n a  E r d m a n a  R o t m i s t r z a  T r o c k i e g o  : d la  
r o z p r a w y  w  Sądzie  Z iem s k im  W i l e ń s k i m  z iegoż K r e -  
d y t o r a m i  —  aby ciż S u k c es s o r o w ie  z d o w o d a m i  ja­
w i l i  się do  Sąd u  t e g o ż ,  gdzie  iuź  p r o c e d e r  ie s t  r o z ­
p o c z ę ty  ___  T e k l a  z M i n k i e w i c z ó w  K o z ło w sk a .

T i t u .  S o w i e t m k o w a .

2 N a  s k u te k  w o l i  S u k cesso ró w .  po  ze szłym S te­
fa n ie  S z w y k o w s k i m  Skar .  W . T r .  p o d a i e  s ię do w i a ­
d o m o ś c i ,  że w  t e r m i n i e  20  Apr .  R o k u  t e r a z n i e y s z e ­
go i 8 i 4 .  lub  i m m e d i a t e  p i e r w s z y c h  dn i  za raz  w t y m ­
że czas ie , s p r z e d a w a ć  się b ędą  p r z e z  p ubl iczn ą  l icy -  
t a c y ą  w  m a i ą t k u  Czab iszkach  , lub w  f o l w a r k u  X a -  
w e r y n i e  r o z m a i t e  e f f e k t a  n a  schedę fami l i j  S z w y -  
k o w s k ic h  w p rz e s z ły m  R o k u  w y d z i e l o n e ,  k toby  ży ­
czył  sobie n a b y d ź  z p o m i e n i o n y c h  e f f e k t ó w  , ud ad z; 
się r aczy  na  w z m i e n i o n e  mreysce  w  z wy  ź oznaczo-  
n ey  porze .  J. R ok ic ki  S.  Orszań.

i  U r o d z o n a  F ra n c i s z k a  z Barszczew sk ich  , z a w a r ł ­
szy Szlub Małżeńs k i  w  P a ra f i i  Z as ław skiey ,  z U r o d z o ­
n y m  Józe fem M o r a w s k i m  p rz ed  lat  p i ę tn a s tu  , po  
p rz e ży c iu  z n im l a t  k i lka  po Małże ńsko,  od la t  p r z e ­
szło dz ie s ię c iu  onę  o p u ś c i ł ,  i n i e w i a d o m o  gdzie  się 
d o t ą d  z n a y d u i e —  P o  w y d a n y c h  a to l i  L d y k t a c h  , t a k  
w Ł u c k i e y  iak o  i Z y to m ie r s k i e y  D y e r ę z y i ,  o ra z  i w 
t y m  I m p e r i u m  b ędących  ości ennyc h  K o n s y s t o r z o w  u -  
c z y n io n y c h  k o m m u n ik a c y i  , gd zieby  się w s p o m n i o n y  
U r o d z o n y  J ó z e f  M o ra w  ski zn a y d o w a ł ,  zniskąd ża d n ey  
n i e p o w z ię ł a  d o ty ch c z as  w i a d o m o ś c i ,  k to b y  w i ę c  o 
w s p o m n i o n y m  tJr.  M o r a w s k i m  m ia ł  i a k o w ą  w i a d o ­
mość,  t en  Ł u c k i  R z y m s k o - K a t o l i c k i  Ł ac iń sk i  K o n s y -  
s t o r z  p r z e z  d o n i e s i e n i e  sw e  z a w i a d o m i ć  raczy .

3 X.  K r z y s z t o f !  K o r z e n i e w s k i  K a n o n i k  K o l leg ia -  
ty  B r z e s k ie y  , D z ie k a n  i P ro b o s z c z  W o ł k o w y s k i  n a  
d n i u ' 2 4  L u t e g o  r o k u  idącego  żyć p r z e s t a ł , z o s t a w i w ­
szy nayszczup leys zą  ru c h o m o ś ć  : d la  o u eb r an ia  k t o r e y  
i ro z l i c z e n i a  się z W i e r z y c i e l a m i , w z y w a i ą  się n a t u ­
ra ln i  S u k c e s s o ro w ie  do W o ł k o w y s k i e y  P le b a n i i  p r z e z  
t r z y k r o t n ą  a w iz a c y ą  p r z y  K u r y e r z e  L i t e w s k i m . —  
D a t t  w  W o ł k o w y s k u  i 6 g o  M a r c a  i S i 4  ro k u .

X .  K a z im ie rz  Lep ieszyńsk i  zas tepu iący  D z iek a n a .
P leban Hnieznieński.

1 Z a  P o p ł a w a m i  w r a z ,  p rz y  F o l w a r k u  M a r k u -  
c i e ,  czyli  S w is ło p o lu  do D z i e d z i c t w a  W .  E y s y m o n ­
t a  S o w i e t n i k a  n a l e ż ą c e g o ,  w  O f f i cy n ie  o t w i e r a  s ię 
T r a k t y e r  , i obok o n ey  S z p a c y e r  pr z y  dz ik iey  p r o ­
m e n a d z i e  nad r z e c z u łk ą  W i l e n k ą  po łożo ney , gdzie  
m o ż n o  dos tać  b ę d z i e ,  K a w y  W i e y s k i e v ,  W i n  i L i -  
k w o r ó w  r ó ż n e g o  ro d z a i n ,  L i m o n i a d y ,  O r s z a d y  , K a ­
l i szam i ,  L o d o w , Z ak ąsek  r ó ż n y c h ,  Ś n i a d a ń ,  P o d ­
wieczorków ' ,  a życzącym  sobie,  za u p r z e d z e n ie m  k i l ­
k o  g o d z in n y m  G o s p o d a r z a  , m o żn o  dostać  O b ia d  lub 
K o l a c y ą  p r z y  Desse rc ie  n a p o r z ą d n i e y s z e  , i a k o w y  
S z p ac y e r  o t w o r z y  się w  d z i e ń  Sgo J e r z e g o  v. s. t e ­
r a zn ieyszego  i 8 i 4  r o k u ,  t o  i e s t :  A p r i l a  sogo  d n i a ,  
na  k t ó r e n  S z p a c y e r ,  G o s p o d a r z  t ego  n a y p o k o r n i e y  
p ro s i  P r z e ś w i e t n e y  i Ł a s k a w e y  P u b l i c z n o ś c i , aby  r a ­
czyła s w o ią  b y t n o ś c i ą  u d a r o w a ć .

Jakób B a n d y n e l l i .

F a b r y k a  T y t u n i u  w  St .  P e t e r z b u r g u .
2 R ó ż n e g o  g a t u n k u  I l a m b u r g s k i e g o  t y t u n i u  , ia ­

ko  to  W a g s t a f f ,  B r o o k e s  i K n a s t e r  , iak o t e ż  k r a i a -  
ny  d łu g i  H o le n d e r s k i  t y t u u  w  p a c z k a c h , ia ko  t o :  
t r z e c h  K r ó l i ,  t r z e c h  M u r z y n ó w  , pod j .  M u r z y n e m  , 
pod O k r ę t e m  P.  A. &c. p a r t y a m i  i p o j e d y n c z o  S k r z y n ­
k a m i  za  p o m i e r n ą  c enę  m o ż n a  dos tać  u  L .  A. L i n -  
d e n l a u b a  m ieszk a ią ceg o  w  P e t e r z b u r g u  za  B e r z ą  w  
D o m i e  p i e r w s z e g o  k o r p u s u  K a d e c k i e g o  na p r z e c i w  
A m b a r ó w  P f lu g a .


